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W iadowości krajowe.
 ̂ Z  B e r l i n a ,  dnia 18. Marca.

P o d łu g  nadeszłych tu doniesień W .  X iężna 
C esarzew iczowa Rossyjska dn. 10 .  Marca po ­
wiła sy n a ,  k tórem u nadano imię Alexander.

Z d n i a  11 .  M a r c a .
Nasze publiczue i socyalue życie po różnych 

wrażeniach spraw ionych  przez w obieg pusz­
czone pogłoski o kous ty tucy i,  wraca znow u 
do dawniejszego toru  swego. P o  wszystkich 
dyskussyach i gadaninach o pytaniach S tano­
w ych  dożyliśmy znow u zwyczajnej apatyi i uw a­
ga publiczności zajmuje się,, jak  w latach d a ­
wniejszych teatrem, śpiewaczkami i bałetnicz- 
kaini. Nasz sejm niarchijski, p rzyw rócony  
znow u dawniejszej swej tajemniczej postawie, 
w rażeniem k ló resp raw ia  —  albo raczej nie spra- 

s łuży  wyborn ie  do poskromienia wszel­
k i  politycznej namiętności.  W  tej chwili zja­
wił się t u _ zapew ne w sam c z a s — człowiek, 
uczący s z t u k i  p a m i ę t a n i a ;  zapowiedział on 
szereg p re le k cy i , aby  zaostrzyć pamięć Berlin- 

yCzyków, żeby  n ie zapominali 0 tem , co im raz 
powiedziano. Mnemotechnikiem tym jest Pan  
O t t o ,  k tóry  tu w  wielu towarzystwach już dał 
zadziwiające dow o d y  nadzwyczajnej pamięci!

szakże w nierównie wyższym stopniu zajm o­
w a ła  i zajmuje Berlinczyków Je n n y  Liudt, któ­

ra  taki obudzą entuzyazm, iż śmiało rzec mo­
żna ,  ze część większa wielbicieli jej formalnie 
oszalała! Ale jest to tez istotnie nadzw yczajne 
zjawisko na scenie ,  nic tylko pod względem 
niezrównanego śp iew u ,  mającego w prostocie 
swej u r o k ,  k tórem u żadne sorce oprzeć się nie 
może, lecz też dla patryarchaluego jej sposobu  
m yślen ia ,  dalekiego od wszelkiej koketeryi 
i egoizmu tych kró low ych  sceny. A b y  tylko 
jeden przykład przy toczyć — z wielką ty lk o t ru -  
dnością do przyjęcia  benełisu dla siebie skłonić 
się dala, k tóry  jej z resztą około 3 0 0 0  tal. c zy ­
stego przyniósł dochodu. —  Trzecim przedmio­
tem uwagi jest młody M akus i ,  Pikuanini, wnuk 
w ładzcy jednego indyjańskiego, który  w  n a ro ­
dowym ubiorze swoim w pierwszych tow arzv-  
stwach tu się okazuje i nawet u Króla b y ł  na 
obiedzie. O d b y w a  on podróż swoję przez 
E u ro p ę  w towarzystw ie sławnego podróżnego 
R icharda Schombourgk.

J u ż  dawniej donoszono , iż p rzy  naszym są­
dzie kryminalnym procedura  ustna istnieje cho­
ciaż w bardzo  ciasnym obręb ie ,  to jest przy 
koukluzyi spraw sunimaryjnych ( tak ich ,  któ­
rych  kara nie jest wyższą nad 5 0  Tal. lub czte­
ro tygodn iow e więzienie). To urządzenie teiaz 
rozprzestrzeniono tak dalece, iż od przeszłego 
miesiąca i o b rońcy  jest dozwolono przed sądem 
glos zabierać. Pierwsza taka sprawa toczyła



538

się jak  d onos i  »PubIicys ta«  w  p rz ed m io c ie  z a ­
s ług u jącym  n a  uw agę .  M ło d z ien iec  d o b reg o  
w y c h o w a n ia  z n a jd o w a ł  się w  lok a lu  pub liczne j 
z a b a w y  i tu ta j  —  ja k  się późnie j  w y k aza ło  —  
z a b ra ł  z  so b ą  s k ó rz a n y  pugilares  2  zip. w a r to ś ­
c i ,  k tó r y  p rzec ież  na  drug i dz ień  z listem b e z ­
im ie n n y m  odesłał g o sp o d a rz o w i  tegoż lokalu . 
D w u  w ia ro g o d n y c h  św iad k ó w  pa trza ło  na k r a ­
d z ież  i zeznan ie  s tw ierdzil i  p rz y s ię g ą ;  pismo 
m łod z ień ca  m iało  p rz y te m  b a rd z o  wiele p o d o ­
b ie ń s tw a  d o  bez im iennego  listu. P r e z y d y u m  
P o l i c y i  z a św iad czy ło  n iep o sz lako w an e  o b y c z a ­
j e  d o ty c h c z a so w e  in k u lp a ta ;  po cho dz i  o n  ze  
zn aczn e j  familii i u trz y m a n ie  jego  d osta teczn ie  
z a p e w n io n e ,  o b ro ń c a  p ro w a d z i ł  rzecz b a rd z o  
d o b r z e ,  a pom im o to sąd w y d a l  w y ro k  na k r a ­
dz ież .  T e n  p rz y p a d e k  jes t n o w y m  i d o s ta te ­
c z n y m  d o w o d e m ,  jak  us tna  p ro c e d u ra  bez  
ja w n o śc i  w  p ra w n ic tw ie  n ie  d o p ro w a d z i  d o  
p o ż ą d a n e g o  ce lu  żadn ą  miarą. W  o b e c n y m  
p r z y p a d k u  sąd inaczej działać n ie  mógł, a m ło ­
d z ien iec  jest do  p o ż a ło w a n ia ,  iż ca ła  jego p r z y ­
szłość będ z ie  sp lam iona  w y rzu te m  k ry m iua l is l j ' .  
J a k b y  w tym  razie  by l sob ie  sąd  p rzy s ięg ły c h  
p o s t ą p i ł ? —  J e g o  w ładza  jest n a tu ra ln ie  nie  tak 
c ia sny m  ogran iczo n a  o b ro tem . T e n  sam d z ie n ­
n ik  d o n os i  o in n y m  w y ro k u .  Do pewnego

sz y n k a r z a  w s tęp u je  jeden  z jego k o m orn ik ów , 
p i j e  za  t ro jak a  w ó d k i  i od cho dz i  bez  zap ła ty .  
S z y n k a r z  zdz ie ra  d łu ż n ik o w i dia zapew n ien ia  
c z a p k ę  z g ło w y ,  a  z n ie w a ż o n y  skarży  go za raz  
o  in jurią  i n ie d o z w o lo n e  w ym ie rzan ie  s a m o w o l­
n e  sp raw ied liw o śc i .  P rz y to c z o n o  przeciw  o sk a ­
r ż o n e m u ,  iż o sk a rży c ie l  b y ł  m u zn a jo m y  n a le ­
ż y c i e ,  a  w ięc  sam nie p o tr z e b o w a ł  się lękać  
s t r a ty  n ie p o w e to w a n e j ,  g d z ieb y  w  is tocie by ł 
u p o w a ż n io n y  p ra w n ie  do takiego z ab ezp iecze ­
n ia  sw ej w łasności.  P om im o to oddz ia ł  sum m a- 
r y c z n y  sąd u  k ry m in a ln eg o  zu pe łn ie  o b w in io n e ­
g o  u w o ln i ł ,  z  tej p r z y c z y n y , iż k to  w  m ie j­
scach  tak ich  co k u p u je ,  kaze  s u p p o n o w a ć  b e z ­
zw ło c z n ą  zap ła tę .  S k o r o  tej nie dopełui,  w o l­
n o  jes t g o sp o d a rz o w i  tak  d łu go  za trzym ać  k u ­
p u ją c e g o ,  pók i ten  nie da z ap ew n ien ia .zap ła ty}  
jeże li  za tem  p rz e d a ją c y  ma p ra w o  d o  o so b y  k u ­
p u ją c e g o ,  tem w ięce j  je  m ieć może do  jego 
w łasności.  W y k o n a n i e  w ięc  tego p ra w a  n ie  
jes t  z a b ro n io n e m  a in w o lw o w a n e  w  uiem  w y ­
m ie rzen ie  so b ie  sp raw ied liw ośc i  na  k a rę  nie 
z as ługu je .  N ie  tu taj miejsce da w a ć  k o m m en -  
ta rz  d o  tego w y r o k u ,  k tó r y  w k a ż d y m  w zg lę­
dz ie  zas ługuje  na uw agę .  "P ub licys ta«  d o n os i  
d a l e j ,  że  p rzesz łego  ro k u  p rz y  tu ta jszym  są ­
dz ie  k ry m in a ln y m  b y ło  3 2 2 1  iu d ag acy i ,  p o ­
m ię d z y  którem i 8  o z b ro d u ią  p rzec iw  majesta­

to w i ,  1 0 0  o sp rzec iw ian ie  się w ła d z y ,  1 9 8
0 ob rażen ie  u rzę d n ik ó w  p o d iz a s  w y k o n y w a n ia  
u r z ę d u ,  o  ile nie należą d o  p op rz ed za jąc e j  ka- 
t e g o r y i ,  6  o  fa łszow anie  m onet ,  4  o zab ó js tw o
1 o zab ó js tw o  d z iec k a ,  3 3  o p o ru b s lw o ,  1 1 1 5
0  k radz ież  (po m in ąw szy  k ra d z ieże  drzew a ,  o  k tó ­
r e  ja k o  leż o d e f r a u d a c y e  l a s ó w ,  p o lo w an ia
1 pas tw isk  ty lko  3 s p r a w y  się to czy ły )  1 o  ł u ­
p ież  p u b l iczn ą ,  8  o  k rz y w o p rz y s ię s tw o ,  p r z e ­
k u p s tw o  św iad k ó w  i z łam an ie  p rzy s ięg i ,  1 1 2
0  fa łszow an ie  d o k u m e n tó w ,  pieczęci i s tem p ló w
1 t. d. 4  o b an k ru t ,  7  o  lichwę, 8  o p o d p a lan ie ,  
4 4  o d e f r a u d a c y ą  cła i p o b o ró w .  L iczba  in- 
k u lp a tó w  b y ła  w  ty ch  3 2 2 1  iu dag acyach  3 0 4 9  
m ę ż c z y z n  i 8 3 1  kobie t .  P o m ię d z y  tym i p o d  
1 2  rok iem  4 4  (o żeb rac tw o ,  w ałęsan ie  się i n ie ­
ch ęć  ro b o ty  b y ło  6 8 4  in d agn cy i)  o d  1 2  d o  1 6  
r o k u :  2 9 7 ;  nad  1 6  la t :  3 5 3 9 .  P o w tó rn ie  
k a ra n y c h  b y ł o :  1 0 7 4 ;  sk aza n o  3 2 2 8 ;  u w o l­
n io n o  ty m c zaso w o  4 6 9 .  ( J e s t  to ,  jak  s łuszn ie  
m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  s t a ro d a w n e m u  p r a w o d a w ­
s tw u  w łaśc iw a  iu s ty tu c y a ,  k tó r a  z czasem z p e ­
w nośc ią  z u ik n ie ,  p o n iew aż  się n ie  da  w c a le  
u z a sa d n ić ,  b o  ty lko  k toś  a lb o  m usi b y ć  w in ­
n y m  albo  n ie ,  le r t ium  n o n  d a tu r ) .  Z u p e łn i e  
u w o ln io n y c h  b y ło  : 1 8 4 ;  u łaskaw iono ,  um arło ,  
a lbo  zosta ło  u w o ln io n y c h  w sku tek  kassacy i iu- 
k w iz y c y i  1 1 2 .  » P u b licv s ta«  sam k o ń c z y  temi 
s ło w y :  jiZe z na sz y m  dzis iajszym sys tem em  k a r ­
n y m  b a rd z o  źle s to i ,  i że energiczne) p o m o c y  
kon ieczn ie  p o t rze b a ,  to  n iech  za tw ardz ia li  o b r o ń ­
c y  tego sy s tem u  z aw czasu  zau w a ż ą .«

W r o c ł a w ,  d. 5 .  M arca .  —  W c z o r a j  za ­
szczy tn ie  tu  zn anem u  n auczy c ie low i lu d u  W a n ­
d e r  w szys tk ie  p a p ie ry  jeg o  zab ran o .  P o w ó d  
tego  p o s ta n o w ien ia  r z ą d o w eg o  d o ty c h c z a s  ta ­
jem nicą.

K o n f l t i e n c y a ,  d. 1 2 .  M arca .  —  R o z c h o ­
dzą się tutaj n o w in y  z B e r l in a ,  iż w p rz y s z łe m  
lecie  z pew nośc ią  K ró l JV lść. miasto nasze z w ie ­
d z i ,  p o n iew aż  K ró lo w a  Pani zam yśla  w  M a ju  
n ie jak i  czas p rz e p ę d z ić  w S to lzen fe ls , p r z y  
k tó re j  spo so bn ośc i  K ró l  J e j  tu  d o tąd  to w a r z y ­
szyć  będzie .  P o d o b n o  już p rzy sz ły  in s t ru k c v e  
w y d a n e  w  ty m  ce lu ,  b y  u rządz ić  p o k o je  na  
ten p rz y p a d e k .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
C z y ta m y  w  je d n y m  z d z ien n ik ó w  P ary sk ich  

nas tęp u jące  uw agi z p o w o d u  o p isów  b i tw y  p rz y  
I s l y : »N apo leo n  m niej w ięce j w ogóle u w a ż a n y  
jes t  za  w ca le  d o b re g o  d o w ó d cę .  L u d z ie  zua-  
j ą c y  się n a  sp ra w ac h  w o je n n y c h  u w a ża ją ,  że
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k o rzy s tn ie  zmienił s tarą ta k ty k ę  w o je n n ą ,  i że 
F r a n c j a  w inna by ła  o d w a d z e  sw v e h  żo łn ie rzy  
i gen ia lnym  po m y s ło m  ich d o w ó d c y ,  ten długi 
sze reg  z w y c ię z tw ,  k tó ry c h  pam ięć  n igdy  n ie  
zaginie. A jed n ak ż e  teraz p rz y jd z ie  nam  mniej 
c e n ić  jego s ta w ę ,  będz iem y musieli na  ko lum nie  
Y a n d ó m e  inną s ta tuę  postaw ić .  N a p o leo n  ty lko  
p rz y p a d k ie m  b y ł  sz c z ę ś l iw y m ,  a m y teraz p o ­
s iadam y  c z ło w ie k a ,  od  k tó reg o  m ó g łb y  on j e ­
szcze b ra ć  nauk i .  T y m  cz łow iek iem  jes t m a r ­
szałek  B u g eau d .  O d k r y ł  to  R e v u e  d e s  d e u x  
M o n d e s ,  a m y p osp ie sza m y  rozgłosić tę  w a ­
żną  w iadom ość .  M o ż e  b ęd z iem y  się zd aw ać  
zitnuemi i b lad em i,  m ów iąc  p r z y  o w y m  R e v u e ;  
ałe to  nie nasza w in a ,  czem uz  nasz  p o p rz e d n ik  
w y c z e rp a ł  w szys tk ie  fo rm u ły  za p a łu  i u w ie lb i e ­
nia dla  naszego  b o h a te ra .  Idz ie  w ięc  rzecz  o 
b i tw ę  p rzy  Is ly ,  k tó ra  z rob i ła  p an a  m a rsza łk a  
k s ięc iem , a jeżeli d łużej p o cze k am y ,  go lo w a  go 
z ro b ić  cesarzem . Mieliśmy już o p isy  tej b i tw y , 
p r z y  k tó re j  W a g r a m  i M a re n g o  są ty lk o  dzie- 
c innem i z a b a w k a m i ;  ale to n o w y  op is  ter o v 
k iego  dn ia ,  a to  d o d a je  m u  jeszcze  w iększego  
b la s k u ,  że  a u to r  sam op isu je  sw ą  s ław ę . C e z a r  
p isze  sw o je  k om entarze .  R e v u e ,  k tó ry  o t r z y ­
m ał te  z w ie rz e n ia ,  n ie  śmie p o d p isać  a r ty k u łu  
im ieniem jego a u to r a ,  ale p o zw a la  się d o m y ś lać ;  
a m y  w ca le  nie  m y s łem y  zap rzec zać  a u te n ty c z ­
n ośc i  o p o w ia d a n ia ,  w  k tó re rn  czuć  z ap ac h  f ry -  
sze rek  E x c i d e u i l ,  d o b rz e  w szystk im  z n an y .  
P o jm u je m y  w ię c ,  że p a n  m arsza łek  v e i l  i t  do  
Af r v k i ,  v  i d i t  p a ra s o l ,  v  ic  i t m a ro k a ń c z y k ó w  
c t  ś c r i p s i t  sw o je  zw y c ię s tw o  w R e v u e  d e s  
d e u x  M o n d e s .  N ic  d z iw i l ib y śm y  się n aw e t ,  
g d v b y  sam z re d a g o w a ł  u s tęp y  c u d o w n e ,  p o ­
p rz ed za ją ce  jego  bu łe ty n .  T y l k o  p an  B ug eaud  
m o że  w e  F r a n c y i  p o w ie d z ie ć ,  że . . ja k ą ś  o p a ­
trzno ść  szczególną  w id ać  w h is to ry i  naszego  
w i e k u , « o n  ty lk o  w ciągu p ó ł lo ry  k a r tk i  m o że  
p o w tó rz y ć  t r z y  r a z y :  . .N ie  b ę d z ie  to  t y l k o , . . ,  
u ie ly lk o  tam  j e s t . . .  n ie ty lk o  tu  jest.<r —  Ale 
szczególnej o b jaw ia  się m arsza łka  ż ąd an ie  zos ta ­
n ia  nacze ln ik iem  szkoły , i to  szko ły  s p i  r y t u a ł -  
n e j  T a k  jes t ,  moi p a n o w ie ,  pan  m arszałek  jest 
w y z n a w c ą  sp iry tua l izm u  w o jsk o w e g o  i szczyc i 
s ię tern. Jeże l i  zaś z a p y ta  się k t o ,  co  to  jest 
ten  s p i rv tu a l iz m ; o d p o w ie m y  w ó w czas  z m a r ­
sz a łk ie m ,  że  » t 0  jest sz tuk a  t rosk l iw ego  p r z y ­
g o tow an ia  duelia i dusz  arm ii .« —  O tó ż  w tern 
p rz e sze d ł  on  i prześcignął d a lek o  N ap o leo n a ,  ta 
invś l  stawia  go na czele sw ej epoki.  C z y ż  s ły ­
szeliście k ie d y ,  b y  cesarz  w y s p iry tu a l iz o w a ł  
sw o ją  a rm ię  p od  J e n a ,  W a g r a m ,  lu b  g d z ie k o l ­
w ie k ?  W p r a w d z i e  w y g ry w a ł  b i tw y ,  ale b y łb y  
je  w y g ry w a ł  d a lek o  sławuiej, g d y b y  by ł  sp i ry ­

tualis tą, Z ro b ie m y  tu taj ty lko  jedn ę  u w a g ę ,  żc 
m arsza łek  w cale  nie jest tak  zac ię tym  p rzec i-  
w n ik iem  bag ne tów  m y ś lą c y c h ,  jak  sądzo no .  — 
C o k o lw ie k  b ąd ź ,  k o r ty n a  się p o d n o s i ,  m arsza ­
łek  po w ielk im  p ro log u  fi lozoficznym w ch o d z i  
na  scenę. —  A kt l s z y .  A b d  el K a d e r  in t ry g u je  
na  g ran icy  m aro kań sk ie j .  C e u e ra lo w ie  m a ją  
b a c z n e  o k o  n a  niego. A k t  ‘2gi. G u b e r n a to r  
w y d a je  w o jn ę  K a b y lo m  i o dnos i  znaczne  z w y -  
c ięz tw a na  p ó lu ocy  gó r  J u r ju r a .  A k t  3ci. K ro k i  
n iep rzy jac ie lsk ie  ro z p o c z y n a ją  s ię  na  gran icy ,  
m arszałek  w y je ż d ż a  z A l g i e r u ,  p r z y b y w a ,  a  
o t r z y m a w sz y  liczne d o w o d y  w ia ry  pu u ick ie j ,  
p o s tan aw ia  u d e rz y ć  na  M a ro k a ń c z y k ó w .  A k t  
4 lv .  T u ta j  m am y  p rz e d  sobą  po w tó rzen ie  n o c y  
p rz e d  b itw ą  A uster l icką .  W 'y ż s z y  w  tym  w z g lę ­
dzie  od  N a p o l e o n a ,  p rzy sz ły  k s iąż ę ,  zam ias t  
s p a ć ,  p rzem aw ia  s p i r y t u a l n i e  d o  ż o łn ie rz y ,  
a w y m o w a  jego w znos i  się d o  n ie s ły ch an y c h  
w y so k o śc i .  Ż o łn ie rz  staje się p o e tą ;  W ir g i l iu s z  
i T asso  nie w y s t a r c z a j ą  m u dla o k azan ia  n a u k  
k la s y c z n y c h ,  k tó re  n a p e łn ia ły  jego  m ło d o c ia n e  
lata. . .M a ro k ań czy cy  są  ja k  m o r z e ,  a rm ia f r a n ­
c u sk a  jest j ak o  o k r ę t ,  o k rę t  p rze rżn ie  się p rzez  
ro z h u k a n e  b a łw a n y ,  e tc. ( n a ś la d o w a n ie  W i r g i ­
l iusza).  D a le j  M a r o k a ń c z y c y  p rzes ta ją  b y ć  m o ­
rze m , a zam ienia ją  się » w  las z a c z a ro w a n y  ;<e 
arm ia  n a z y w a  się T a n k r e d e m ,  R e n a ld e m ,  a  
. .p rz e d  je j  u d e rzen iem  zn ika ją  m a ry  j e z d z ó w  
a ra b s k ic h .« T e n  u s tęp  jes t w  ro d z a ju  f a n t a s ty ­
c z n y m ,  i p r z y p o m in a  J e r o z o l i m ę  w y z w o ­
l o n ą .  D ale j  n a s tęp u je  scena  o b o z o w a ;  p o n c z  
o lb rzy m i w y p i ty  w w ą w o z ie ,  b łęk i tne  p łom ie­
n ie ,  ja sn y  b lask  św iec  w o s k o w y c h  i zapal n ie ­
p o d o b n y  do opisania .  W s z y s t k o  k o ń c z y  się 
p a ro d y ą  ty c h  s taw n ych  w y r a z ó w ;  . .Z  lu d ź m i 
jak  w v, w szy s tk iego  m ożna  d o k a z a ć .«  —  A kt.  
5 ty . Ń a k o n ie c  b i tw a .  W o j s k a  p o s tę p u ją  w s z e ­
reg u  szcz eb lo w y m , M a ro k a ń c z y c y  ich o ta c z a ją ,  
w o jsk a  idą na  p r z ó d ,  idą c iąg le ;  ja zda  w d z ie ra  
s ię  d o  o b o z u ,  p o r y w a  s ta w n y  p a ra s o l ,  b i tw a  
jes t  w y g r a n a ;  p an  B u g e au d  pisze sw ój b u le ty n
i z o s ta je  m ia n o w a n y  księc iem  W s z y s tk o  to
je s t  p y sz n e  i n ieb y  nie b y ło  do  po w iedzen ia ,  
g d y b y  ję z y k  p a n a  m arszałka  nie  b y ł  n a d ę ty m  
aż do  śm ieszno śc i ,  i g d y b y  G a sk o ń sk a  p rzesad a  
n ie  psu ła  r ze czy  dość  p ięk ne j  p rzez S‘Q * n ie p o -  
trzebu jąee j  w cale  lego  hałasu ulicznego. W ia  
do m o  o d  d a w n a ,  a p o d  tym  w zg lędem  o d w o ­
łujemy się do  w szys tk ich  n iena lezących  w A ry  
ce do  to w a rz y s tw a  uw ielb ień  w za jem n ych ,  w i a ­
d om o  w s z y s tk im ,  że p a n  B ug ea u d  p o w ię k sz a  
w  sw y c h  b n le ly n a c h  liczbę  jeń có w , z a b i ty c h  i 
r a n n y c h ,  a b y  z w y c ię s tw o  coraz  p iękn ie jszem  
zrob ić .  —  O p is  o g łoszony  p rzez  R e v u e  d e s
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d e u x  M o  u d e s  n a le ż y  d o  ły c h  p o ch w a ł  s a m e ­
go  siebie  i n ie b y l ib y ś m y  o nim wspominali ,  
g d y b y  miał ty lko  tę jed n ę  w a d ę ,  że  pana  M a r ­
sza lka  je szcze  b a rd z ie j  ośmiesza. Nie m ożna ty l ­
k o  pozw olić  na  to ,  b y  lud z ie  n iew in n i  znosili 
k a rę  za n iedo rzeczn ośc i  sw eg o  nacze ln ika .  N ie  
w s z y s c y  B o g u  dzięk i w y g ry w a l i  b i tw ę  po d  Is ly  
za p o m o cą  sp i ry tu a l iz m u ,  a  p an  B u g e au d  sam 
ty lk o  m o że  s iebie  za  to  chw alić ,  b o  zresztą  jego 
je d n e g o  ty lko  spo tk a ło  szczęście  zos tan ia  k s ię ­
c iem . « (G az .  W a r s z , )

Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 3 .  M a rca .
N iesp o dz ian ie  całk iem d o n o sz ą  dz is ia j ,  że 

książę  B ro g lie ,  k tó r y  femi dn iam i d o  L o n d y n u  
w y je c h a ć  m iał,  w y ja z d  sw ój do  n iepew neg o  
czasu  od łoży ł .  P o s tano w ien ie  (o łączą n iek tó re  
o s o b y  o p o g ło skam i,  s tosow nie  do  k tó ry c h  pan  
G u iz o t  żal sw ó j p rzed  pou fn ikam i sw em i w y ­
n u r z y ł ,  iż po w o tu m  iz b y  w zg lędem  p a rag ra fu  
ad ressu  ty cząceg o  się s p r a w y  o tahe j ty jsk ie j  a lbo  
p o  w o tu m  w zg lędem  ta jn y ch  fu n du szó w  nie o d ­
stąp ił  na tych m ias t  od  s te ru  za rząd ó w . Z a u w a ­
ż a n o  te ż ,  że żaden z min is trów  na w czora jsze j  
d y sk u s sy i  n ad  w nio sk iem  p p .  C o u to u s e ,  L a u ­
r e n c e ,  D e je a n  i tp. o p rzes ied łeu ie  p o li tycznego  
miejsca  zam ieszkan ia ,  głosu nie z a b ie ra ł ,  p o d ­
czas k ie d y  s p r a w o z d a w c a ,  p an  H e b e r t ,  sam 
ty lk o  w  o b ro n ie  tego w n iosku  s t a w a ł .

S ły chać  o p ro je k c ie  do  p r a w a ,  m a jącym  b y ć  
d o  izb y  w n ie s io n y m ,  celem s tosow nego  o g ra ­
n icze n ia  jaw no śc i  czy n n o śc i  są d o w y c h  w  p e ­
w n y c h  sp raw a ch .  J a k i e  b ezecu e  i gorszące  
r z e c z y  w  n ie jed n y m  p roces ie  ro z b ie ra ją ,  nie  
m nie j  jak  ogłaszanie  s p r a w y  ca łe j ,  w  k tó re j  
id z ie  o zb ro d n ie  n a jp o d le js ze ,  o łup iestw o, k r a ­
dzież i t p . , w ra z  z zeznaniam i św ia d k ó w  i wszel- 
k ietn i p o b o c z n e m i ok o licznośc iam i ,  is tną s ta je  
s ię  szko lą  dla  z łod z ie jó w  i hu l ta jó w  każdego  
r o d z a j u ,  n ie  p o d p a d a  ż ad ne j  w ątp liw ości.  L)o- 
św iadczen ia  w  te j m ie rze  c z y n io n e ,  s ta ły  się 
p o d o b n o  p o w o d e m  w sp om n io ueg o  p ro jek tu .  
S ły c h a ć ,  że jed en  z a r ty k u łó w  opinii t r y b u n a ­
ł u  sam ego pozostaw i rozs trzygn ien ie  p y tan ia ,  
jak ich  p ro ces só w  akt a w  zupe łnośc i  m ają b y ć  
og łaszane a w  jak ic h  li ty lk o  w y ro k  s ą d o w y  
w  gazetach do  w iadom ości p ub liczne j  p o d aw an y .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia l l .  M arca .

K to  w  lej chw ili b aczn e  d a je  oko na  c z y n ­
n ośc i  u s taw o d aw s tw a  f rau cuzk ieg o  i ang ie lsk ie ­
go pod  w zg lędem  og ó lne j  po li tyk i  i p o w szech ­
n eg o  d o b ra  o b u d w ó c h  ty c h  k r a j ó w ,  ten z n a c z ­
n e g o  d ostrzeże  k o n tr a s tu  m iedzy  niemi. P o s ie ­
dzen ie  izb f ra n cu zk ich  o d b y w a  się w śró d  g w a ł­
to w n y c h  i zac iek łych  s p o r ó w ,  k tó re  te raźn ie jszy

gab in e t  o s ł a b i ły ,  n ie  z ło ży w szy  inn ego  z d o l ­
n iejszego do  rozw iązan ia  to czących  się kw esty i .  
Siła k r a ju  n iszczy  się w  p o d o b n y c h  w alkach , 
a co  p o z o s ta je , to jes t c  a p  u t m o r  t u u m z łych  
n am ię tn o śc i ,  am b icy i  i m ieszkańców  zd em o ra l i­
zo w a n y c h .  W  Auglii p rz ec iw n ie  uchodzić  b ę ­
dzie  p os iedzen ie  z r. 1 8 4 5 .  za je d e n  z n a jśw ie ­
tn ie jszych  o k re só w  d o b re g o  b y tu  i p o w s z e c h ­
neg o  p o św ięcen ia  dla rze te lne j  p o p r a w y  zaso ­
b ó w  n a ro d o w y c h .  S k u tk i  w ie lk ich  ś ro d k ó w  
f in a n so w y c h ,  k tó re  geniusz  angie lsk ich  e k o n o ­
m is tów  po li ty czn y c h  ju ż  d a w n o  b y ł  p rz ep isa ł  
i po lec i ł ,  a k tó re  by s t ro śc i  i w p ły w o w i  S ir  R .  
P e e la  do  w y k o n a n ia  zac h o w an e  b y ły ,  p r z y ­
c zy n i ły  się b a rd z ie j  do  w zm o cn ien ia  Auglii, 
aniżeli zd o b y c ie  n o w y c h  jakicli  Ind y i .  C h c ą c  
n a b ra ć  p raw d z iw eg o  w y o b ra ż e n ia  o s tanie  k r a ­
j u ,  ro z p o z n a ć  kon ieczn ie  n a leż y  w e w n ę t rz n e  
jego po łożen ie .  Potęgi angielskiej osądzić  nie 
m ożna  w ed ług  jej roz leg łośc i ,  chociaż  d o  naj 
od leg le jszych  oko lic  o k rę g u  z iem skiego sięga, 
ty lk o  w ed ług  je j g łębokośc i.  Z y c ie  p a ń s tw a  
n ie  leży  w jego  g ra n ic ach ,  ty lko  w se rcu  jego.

O d  czasu  u ko ńcz en ia  w o jn y  dozna ła  A nglia  
w  ca ły m  s w y m  sys tem ie  h a n d lo w y m  i f in an so ­
w y m  ra d y k a ln ie j s z y c h  o d m ia n ,  aniżeli in n y  ja ­
ki n a ró d .  P ien iąd ze  p a p ie ro w e  zam ien io n o  na  
z to to ,  c iężary  p o d a tk ó w  po ś red n ic h  pod  różn e -  
mi postac iam i zm nie jszono  p rz y n a jm n ie j  o p o ­
ło w ę ;  w ie lk ie  r e d u k e y e  zaszły  w cenach  wielu 
p o t r z e b  do  ż y c ia ,  a sys tem  p o d a tk o w a n ia  b e z ­
p o ś r e d n ie g o ,  k tó re  sam n a ró d  d łuże j  u trzy m ać  
p ra g n ie ,  aniżeli sam m in is te r ,  z a p ro w a d z a  się 
zw o ln a .  P ro c e n ta  w szystk ich  pap ie ró w  r z ą d o ­
w y c h  z n iż o n o ,  a w  p rzec iągu  1 5  lat znaczna  
ich część  ściągnięta  zostan ie  t a k ,  iż p r z e w y ż k a  
p rz y c h o d u  pub liczn ego  4 m iliony  w yniesie .

W  razie  w o jn y  n tożu aby  koszta w iększego  
u z b ro jen ia  p o k ry ć  na tychm ias t  p o d w y ższen iem  
p o d a tk u  od p rz y c h o d u  ze s top y  J p r o c e n lo w e j  
n a  1 O p ro c e n lo w ą , a lak w y t r z y m a łb y  kra j  w o j­
n ę  na  la t  k i lka  bez  żad n e j  po życzk i .  T c i a -  
źnie jszy  p o d a tek  od  d o c h o d u  płaci o k o ło  d w ie ­
ście ty s ięcy  o s ó b ,  czyli innemi s ł o wy ,  jest w  
Anglii te raz  2 0 0 , 0 0 0  osób  m aiącycb  p rzesz ło  
1 5 0  funt. szt. roczn ego  d o c h o d u ;  ś redn ia  licz­
ba  c zy n i  na ro k  0 0 0  funt. szt. Atoli ta ś r o d ­
k ow a  sum ma p rzecho dz i  m iarę  d o c h o d u  p r y ­
w a tn e g o ,  gdyż należą t a k i e  do  tego znaczne  
d o c h o d y  to w a rz y s tw  p u b l ic z n y c h ,  k tó re  się do  
uzupełn ien ia  o w e j  su m m y  znaczn ie  p rzyczyn ia ją .  
B rz y p u ś ć m y ,  że p o kó j  t rw ać  b ę d z ie ,  a s , a tl 
k ra ju  dozw o li  zupe łn ie  ro zw in ąć  f inansow e p la ­
n y  S ir  R o b e r ta  P ee la ;  w te d y  t r u d n o  p rzeczyć ,  
że  b o g a c tw o  k ra jo w e  w Anglii znaczn ie  się
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w zm oże  i sp ros tu je .  P o ś red n i  p r z y c h ó d  ma 
sw o je  ź ród ło  w c iach w e w o z o w y c h  o d  B. a r ­
ty k u łó w  kom sum cyi i w  stemplu. P o d a tk i  b e z ­
p o ś red n ie  n ie  b ę d ą  ściągane z te g o ,  co  lud  s p o ­
ż y w a ,  ty lko  z lego ,  co  ma. P r z y  takim  s y s ­
tem ie  m oże Anglia jeszcze siać się ta k  tanim 
k ra je m ,  jak  ż ad en  in n y  eu ro pe jsk i .  Z do lność  
jego  p ro d u k c y jn a  i h an d lo w a  u ro śn ie  w  tej sa ­
mej m ierze  i b y ło b y  d o b r z e ,  g d y b y  F r a n c y a  
lu b  inne n a r o d y  e u ro p e jsk ie  p o zn a ły  się na tein, 
że  to  nie  są sku tk i sy s tem u  m o n o p o lo w e g o  i 
p ro h ib ic y jn e g o ,  ale raczej sku tk i  w ie lk ich  p o ­
m y s łó w  o h an d lu  i turnusach.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 6 .  M arca .

W c z o r a j  w ieczó r  o św iadczy l i  m in is trow ie  
cz ło n k o m  kom issy i b u d ż e to w e j ,  że o w d o w ia ła  
k ró lo w a  M ary a  K ry s ty n a  w n o w e  w eszła  z w ią ­
zk i ś lu b n e ,  poczem  h rab ia  de la R osa  u czy n i ł  
w n io s e k ,  a b y  pe n sy i  3  m iliouów rea lów  z a ż ą ­
dane]  p rzez  r ząd  d la  o w d o w ia łe j  k ró lo w e j  m e 
uchw alać .

Z  n a d  g r a n i c y  k a t a l o u s k i e j ,  dnia 3 . 
M a r c a .—  P o c z tę ,  k tó ra  d. 2 8 .  L u t.  ra n o  z P e r ­
p ig nan  d o  B a rc e lo n y  odeszła  i k tó rą  jechał go ­
niec  i r a n c u z k i ,  w  la T o r d e r a  p o d  S an  Celoiii 
ro z b ó jn ic y  napadli  i całk iem  złupili .  T rz e c h  
m a ję tn y ch  p o d ró ż n y c h  b a n d y c i  d o  gór z aw le ­
kl i ,  gdzie  z a p ew n e  zn aczueg o  w y k u p u a  za 
o s w o b o d z e n ie  icli żądać będą . T ło m o k i  gońca  
o tw o rzy l i  t z ra b o w a l i ,  a dep esze  jego i k o rre -  
sp o n d e u c y e  poroz rzu ca l i .  P o d łu g  P h a r e  d e s  
P v r e n c e s  z d. 9 . M a r c a ,  ro z b ó jn ic y  ci ua-  
leżeć  m ają  d o  b a n d y  T r is tan ego .

P o r t u g a l i a .

Z L i z b o n y ,  dn ia  1 7 .  L u tego .
W  k o r le zach  w szy s tk o  idzie sp o k o jn ie  i n ie  

s łychać  o z b y t  nam ię tn y ch  r o z p r a w a c h , słaba 
o p o z y c y a  c z u je ,  że nic n ie  zdo ła  w y k o n a ć  p rz e ­
ciw silnej w iększości gab ine t  p o p ie r a ją c e j ,  i d la  
tego  jest spo ko jn ą .  C o s t a  C a b r a l ,  g łów na  
dusza  g a b in e tu ,  siluie stoi u  s te ru  r z ą d u ,  jem u  
to  k ra j  w in ien  sw o ją  sp o k o jn o ść  i m o ż e  p ragnąć ,  
b y  jak  najd łuże j  pozosta ł  p ie rw sz y m  ministrem . 
C o s ta  C a b ra l  o k a zu je  w ie lką  w p ra w ę  w p r o ­
w a d z e n iu  in teressów, n iezm o rd o w an ą  czy nn ość  
i c n e rg ję ,  tak  że m ożna p o w ied z ie ć ,  że o d  lat 
2 4  nie b y ło  u s teru  r z ą d u  cz ło w ie k a ,  k tó r y b y  
tego  d o k o n a ł  co C osta  C a b ra l  i z tego p o w o d u  
m o żna  mu d a ro w a ć  w iele  b łę d ó w ,  k tó r y c h  g łó­
w n y m  p o w o d e m  jego zb y tec zn a  dum a. • P o n ie ­
w aż  nie po ch o d z i  ze  szlachty, p rze to  jest p r z e d ­
m io tem  g łó w n y m  niechęci całej tutejszej hidalgii .

O d  cz te rech  tygodni Liszt zna jdu je  się w m u -

rach  L iz b o n y .  D a l  d o tąd  5  k on ce r tó w ,  z k tó ­
ry c h  p ie rw sze  n ie s łych any  zapa l w zb ud z iły .  —  
U w ie lb ie n ie  dla Liszta b y ło  tu ró w n ie  w ie lk ie  
jak  w iu n y c h  stolicach E urop} ',  b o  P o r tu g a lc z y ­
c y  sę nam iętnem i wielbicielami w ie lk ich  ta le n ­
tó w  a r ty s ty c z n y c h , a le  ró w n ie  p r ę d k o  s tygn ie  
ich zapa ł jak się o b u d z ą ,  dla tego ua  osta tn ich  
k o n c e r ta c h  dość  m ało  b y ło  osób. G ie n ja ln y  
m istrz  fo r tep ian u  mógł sam  się do tego w ie le  
p rz y c z y n ić  p rz ez  z b y tk o w n e  n ad u ży c ie  w s z y ­
stk ich  sw oich  n a d z w y c z a jn y c h  d a r ó w . —  J e d e n  
z tu te jszych  z n a w c ó w  m u z y c z n y c h  pow iedzia ł,  
że to h u c zen ie ,  to  w y rab ian ie  t r y ló w ,  to  r z u ­
canie  p e łną  rę k ą  tonów , te d z iw aczne  sk o k i  n a ­
tężone j fantazji nie s tanow ią  m u z y k i  i w  k o ń c u  
n ie  rob ią  w iększego  w rażen ia  jak  g d y  je d e n  
d o b o sz  na  d w u d z ie s tu  b ę b n a c h  b ić  potrafi,  —  
P a n  L i s z t  gra ł  u  d w o r u  i dos ta ł  od  k ró lo w e j  
p o r tu g a lsk ie j  d rogą  b a rd z o  tab ak ie rk ę .  D a ł  o n  
k o n c e r t  d la  ubog ich  portuga lsk ich  i d rug i d la  
u b o g ich  I r l a n d c z y k ó w ,  zapom nia ł  jed n a k ż e  o 
ubog ich  N iem cach ,  k tó ry c h  p rze c ie  d o sy ć  się 
tu  zna jdu je .

N i d e r l a n d y .
W  A m s t e r d a m i e  u tw o rz y ło  się to w a rz y s ­

tw o  dla lepszego  uksz la łcen ia  i podn ies ien ia  s t a ­
n u  s łu żących .  B r a k  op ie k i  i n ie raz  ch leba  z 
jed n e j  s t r o n y ,  z d rug ie j  z u p e łn y  n ie d o s ta tek  
m ora lnośc i  tej k lassy  tak w ażne j w  d u m o w e m  
ży c iu  rodzin ,  w y m a g a  w tym  k ra ju  tak  jak  mniej 
w ięcej w szędz ie ,  uw agi.  T o w a r z y s tw o  to  s t rz e ­
że i p i ln u je  s łu ż ą c y c h ,  a  k a ż d y  o b o w iązu je  się 
b r a ć  d o  s łu ż b y  ty lk o  ludzi p rzez  to w a rz y s tw o  
rz eczo n e  m u  p o le c o n y c h ;  o p ró cz  lego k a ż d y  
cz ło n e k  to w a rz y s tw a  o b o w ią z u je  się szczegó ło ­
w o  opisać  p o w o d y  dla czego s łużącem u w y m ó ­
wił s łużbę .  O b d łu ż e u i ,  z ło d z ie je ,  p ijacy , n i e ­
m o ra ln i  itd. zosta ją  z to w a rzy s tw a  wyJączonem i, 
ale d o p ie ro  po  b a rd zo  su ro w em  ś led z tw ie ,  a lb o  
leż zezw ala  się im na  pew ieu  czas p ró b y .  D ła  
tego uczc iw i s łu żący  w  p r z y p a d k u  c h o ro b y  lu b  
n ieszczęścia  i n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  z p o w o d u  
w ie k u  s łu ż y ć  nie m o g ą ,  o t r z y m u ją  w sp arc ie  i 
w  tym  ce lu  fo rm u je  się s to so w n y  fundusz. K a ­
ż d y  cz łonek  to w arzy s tw a  płaci 1 gulden ( 4  zip .) 
a lbo  2  g u ld e n y ,  k ie d y  u trzy m u je  w ięcej jak  2 
s łużących .  S ta lu la  to w arzysz tw a  obe jm u ją  3 0  
a r ty k u łó w  są b a rd z o  łagodne i w a r te  z a p r o w a ­
dzen ia  w szęd z ie ,  gdzie  ty lko  da je  się czuć  p o -  
trz eb a  podn ies ien ia  m oralnego  klasy  służących .

Z  B rie l le  d o n o s z ą , że d o w ó z  sz tokfiszu  jest 
lak  w ie lk i ,  że  ry b a c y  już  nie sp rzeda ją  na t a r ­
g u  sw o jeg o  p o ło w u ,  ale go posy ła ją  do M a r -  
d iu g e n ,  z k ą d  r y b a  ta solą p r z y p ra w io n a  w y s y ­
łaną  jes t  do JSiemiec po w iększej c z ę śc i ; w je -
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dnyra dniu przewieziono ich kilka tysięcy be­
czek przez to miasto.

N i e m c y .
O s t e r o d e  (w Harcu) d. 10. Marca. —  Po­

łożenie nasze co dzień krytyczniejsze. Miasto 
nasze jest głównem siedliskiem fabryk w Króle­
stwie hanowerskieui, a robotnicy już od tygodnia 
mają wakacye, t. j. są bez roboty ; młyny bowiem 
tak jak tartaki stóją. Fabryki wszystkie tutaj idą 
nie parą ale wodą, tak też i młyny,, gdy tym­
czasem wszystko zamarzło. Fabrykanci nie mo­
gą pracować, a młynarze muszą złożone u nich 
zboże ,  we Forsie i na młynach ciepłych źródeł 
Bulimy kazać mleć.. T ob y  uszło, ale 1 6 0 0  
robotników bez pracy a fabrykanci, którzy 
naturalnie najpierw o sobie pamiętać muszą, 
nie mogą ludzi trzymać dla niczego bez potrze­
by. Ale nie tylko to, ale i stan zdrowia nain 
bardzo dolega. W czoraj rano b y ło —  12° R ,  
na p o ł u d n i e 4°,  dziś rano znów — 14°. To  
jako też nieregularny sposób życia nadzwyczaj­
nie na zdrowie działa. Ludzie padają jak m u­
chy. Zdrowi i mocni ludzie, jako i kobiety  
umierają bez ustanku. Nerwowa febra, pvto-  
cie, szkarlatyna, wszystko się łączy i zmiata lu­
dzi.. Nasz doskonały łizyk obw odow y Dr.
Haarfsch padt sam ołTarą  z a r a z y .  J o g o  z r y c z -

iiy następca Dr. Conradi, syn Professora z Gii- 
tingi, zjednawszy sobie wielką sławę sam z a ­
padł, i dopiero po sześciotygodniowej choro­
bie można mieć niejaką nadzieję jego wyzdro­
wien ia .—  Jakiż to stau przykiy! Juka obawa 
przed przyszłością!

K r ó l e s t w o  wi i r f e i r c b e r g s  k i e   Z nad
Ncckaru,. dnia 9. Marca, tak piszą: »Przed
dziesięcioma laty nikłby nie był pomyślał,  żo 
się znajdzie deputowany, któryby jako repre­
zentant narodu popisywał się z ateizmein. Co  
się nicpodobnem być zdawało, to się stało w 
rzeczy samej. Deputowany jeden, który przed 
kilku jeszcze miesiącami był pastorem gminy 
miejskiej, a teraz sprawuje professurę gimna- 
zyałną, wpadł na tę dziwną myśl, aby przy  
obradach nad adressein protestować przeciw pa­
ragrafowi, w  którym druga izba wynurza o- 
patrzności podziękowanie za ocalenie króla w  
ciężkiej chorobie roku zeszłego. Opponował 
się zaś na tym fundamencie, »ze i tak ludzie 
wykształceni w Opatrzność niewierzą.« G d y ­
b y  w Anglii lub we Francy i odezwał się d e p u ­
towany z mównicy z lakiem zdaniem, pewno- 
by go większość za szalonego ogłosiła, choćby  
nie z powodu afeizmu — ten niechaj on dla sie­
b ie  zachowa i  zań odpowie —  to przynajmniej)

dla tego, że go z takiego miejsca i w lakiem 
powołaniu głosi. Dziwilibyśmy się mocno, 
gdyby większość obiorców, albo przynajmniej 
znaczna część mniejszości deputowanemu sw e­
mu wdzięczną być miała. —  Ci,  których on 
pod względnein mianem >>lndzi wykształconych'* 
rozumie, nie mają w ogóle prawa głosowania. 
Atoli kto się w niezręczności swojej lak daleko 
posuwa, ze przy podobnej sposobności przeciw 
wierze do wykształcenia się odwołuje, ten za­
iste mało pokazuje prawdziwego wykształcenia. 
Deputacyi,  która adres królowi zaniosła, a 
mianowicie prezesowi , podziękował król za 
wyraźne wyrzeczenie wiary w Opatrzność, któ­
rej się i on trzyma, z szczerego przekonania 
i jako król państwa chrześciańskiego.

Z n a d  M e n u ,  d. 12 .  Marca. —  Izby nie­
mieckie i wiele gazet niemieckich ujmowały się 
słusznie i sprawiedliwie za braćmi uaszemi 
(Niemcami) z tamtej strony Elby i powstawały  
gorliwie na środki rządu Duńskiego zmierzają­
ce do upośledzenia i wytępiania narodowości  
niemieckiej w Księstwach Szleswig i Holsztyn. 
Ponieważ Dania w swoim kraju cieszy się n i e -  
cenzurowaną prasą gazeciarską, która najza- 
wziętsze wycieczki przeciw Niemcom ciągle so­
b i e  p o / . w a l a ,  z a d z i w i a  n a s  t o ,  ie  rząd d u ń s k i

czyni kroki, aby cenzurowaną prassę Niemiec 
pod względem spraw holszlyńsko-szleswigskich  
w ciaśniejsze jeszcze ujęto granice. Zażalenia 
tego rodzaju podano przeciw Gazecie Bremeń- 
sk iej,, oraz przeciw Gazecie Powszechnej Ausz- 
burskiej. — Nawet polemika gazeciarska o cle 
na Sundzie w Kopenhadze bardzo się nie po­
doba, ale żaden rząd niemiecki nie zabroni za­
prawdę gazetom swoim bronić interesu narodo­
w ego, domagającego się koniecznie uregulowa­
nia cła wspomuionego. Przecież sama nawet 
Gazeta Powszechna P r u s k a ,  która w pyta­
niach tyczących korzyści Niemiec głębokiego  
zwykle przestrzega milczenia, w tej sprawieśmia- 
ło się odezwał a . — Z B a w a r y i  donoszą, że  
sztuka Gutzkowa: «UrbiId des Tartiiffe« tam 
zakazana.

A u s t r y a.
Z I n n s b r u c k  u,  dnia 11. Marca.

Z powodu krytycznego położenia Szwajca-  
ryi wczoraj stojący (u załogą' pułk W . księcia* 
badeńskiego sztafetą otrzymał rozkaz udania się 
do Vorarlbergu. Za tym pułkiem wyruszy dy-  
wizya pułku księcia Lichtensteina i baterya* 
połowa. Wszystkie te wojska zostają pod do­
wództwem feldmarszałka • porucznika R o s i ń ­
s k i e g o .
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W ł o c h  y.
Z N e a p o l u ,  dnia 1. Marca.

U dzie len ia  osób  d o b rz e  z w y k le  za inform o- 
w a t m d i  tej są o s n o w y ,  że ś lub  hr.  T r a p a n i  
z k ró lo w ą  I z a b e l l ą  już  p o  W ie lk ie j  n o c y  n a ­
stąpić  ma. K ró lo w a  m atka  n eap o li tań sk a  w  
R z y m ie  o c ze k iw a n a ;  p o d o b n ie  k ró l  i k ró lo w a  
u d a d z ą  się do  R z y m u .

N adch od zą  ciągle z w szystk ich  oko lic  k r ó ­
les tw a  sm utne  w iadom ośc i  o spus to szen iach  
z rz ą d z o u y c h  p rzez  u le w y  d eszcz o w e ,  b u rz e  i 
o rk a n y .  P ro w in c y e  k a lab ry jsk ie  znaczn ie  u- 
c ierp ia ly . R z e k i  r w a ły  za so bą  d r z e w a ,  s k a ­
ły  , d o m y  i ziemię. P o d  R o sa rn ą  tak Mesima 
W yla ła ,  że goniec  p o c z to w y  d ro g ę  lądow ą na 
m orską  zamienić musiał i o b jec h a ć  n a o k o ło  u jś ­
cia tej rzeki.  W  S y c y l i i ,  m ianow ic ie  m iędzy  
M e s sy n ą  a L a tan ią ,  p o p su te  z n ó w  zosta ły  p r z e d ­
sięw zię te  n a p r a w y  d ró g .  P io r u n  p op a li ł  wiele 
miejsc.

U nia  2 7 .  L u te g o  o d p ły n ą ł  z p o r tu  tu tejszego 
paros ta tek  w o je n n y  za o p a t rz o n y  w  ży w n o ść  na 
czas d łu ż sz y ,  z ro zk az em , a b y  z ap ie c zę to w an a  
in s l ru k c y a  d o p ie ro  na m o rz u  o tw o rz o n ą  by ła .  
T o  d a je  p o w ó d  do  ró ż n y ch  d o m y s łó w ,  z w ła ­
szcza , że p o d ró ż  księcia C a r in i  d o  M a d r y tu  w 
p o d o b n y  spo só b  b y ła  p rzeds ięw zię tą .

Rozmaite wiadomości.
Z l o z n a n i a. —  G a z e ty  k o ś c i e l n e j  t u ­

tejszej w y szed ł  Nr. 1 0 .  i z a w ie ra :  O k ó ln ik  K s. 
A dm in is t ra to ra  G a je ro w ic z a  z o k azy i  ap o s ta tó w  
w  Pile, —  \ \  ezw an ie  d u c h o w ie ń s tw a  d y ecez y i  
P oznańsk ie j  d o  p ro tes tacy i  p rzec iw  C zersk iem u .
- K o śc ie ln y  z J a r o c i n a . * )  —  D o ro c z n e  posie ­
dzen ie  to w a rzy s tw a  trzeźw ośc i  K u rn ic k ie g o  w 
P o znan iu .  _  D on ies ien ia  z  a rch y d .  K o tońsk ie j .
—  W r o c ł a w s k i e j :  Z d a n ie  p ro te s tan .  p rz e c iw  
Rougemu. —  Z H iszp an i i ,  F r a n c y i ,  A nglii ,

o la n d y i ,  K ró le s tw o  H an o w ersk ie ,  z  Saksonii,  
2 S zw a jca ry i .

—  —  » D zienn ika  d o m o w eg o ^  w y sz e d ł  N r .  6 . 
1 U w i e r a :  A r ty k u ł  w s tę p n y  ( o  T o w a r z y s tw ie
n a u k o w e j  p o m o r y  i d o m u  o c h r o n y . )  P r o r o k
L osk i (d o k o ń c z . )  —  L is ty  z S y b e r y i  (c. da l . ) .  

R ozm aitośc i , m o d y  i o b jaśn ien ie  ry c in y .

nadstÓn,.»r,i ' ' nadesłanym .kościelny z J a ro c in a -
od kilku !,ni’d/ 0  n i e właściwie się wyraził:  . J u ż
ko lu m n ,  b u f ° -  zapełn ia  Gazeta  P o zn ań sk a  swe
w i e m  tlili s ie  n i a n i ' "  * *• A  —  p o w i n i e n  b y ł  a l b o -
niaia ks iez i  G * / ra***: ”J u * ? *£,",ku tygodni zapeł­
niają księża Gazetę Poznańską kłótniami i t. d «  —

e a cy a  a łow ien i a rty k u łó w  lycli n ie  przyjm uje  
u  um ieszcza  lecz  są  „ p 1 a c a n e d on iesien ia ,

które jej w c a | e  n i e  dochodzą, lecz jak  k a ż d y
d z i a ln «  ,>X,r djCTi ( ' n7> >y  bez " l e t k i e g o  u -
ne h r w  • wiadomości publicznej podawa­
ne  bywaj,. ( Przyp, R ed a k cj i  Gaz. W .  x !  P o z u j

T u r k o m a n s  k a p o e z y j a —  W  wydanym 
n ie d a w n o  zb io rze  tui k om ańsk ich  p iosnek  z n a j ­
d u je  się też  n a s tęp u jąca ,  k tó ra  za p rz y k ła d  ich 
p ięk n ośc i  p o s łu ży ć  m o ż e :  " W y l a z ł e m  na górę, 
pasąc  trzo d ę  ow iec  ; tam  ujrzałem dziew czę  i 
s t rac i łem  rozum . R z ek łem  do n i e j : dz iew cze!  
daj  mi całusa. O n a  rzek ła :  C hłopcze! ,  da j  mi 
z ło tó w kę .  —  R zek łem : z ło tów k a  jes t w  w o ­
r e c z k u ,  w o re czek  w to r b ie ,  to rba  na  grzb iec ie  
w ie lb łąda  a w ie lb łąd  jes t w K erm an ie .  —  R z e ­
k ła :  C ałus jest [za z ę b a m i ,  z ę b y  n a  k lucz  z a ­
mknięte ,  k lucz  jes t u m oje j  matki,  a m atka  p r z y  
w ielb łądzie  tw oim  w K e r m a n ie .«

D ziś  o  t r z y  k w a d ra n se  na  jednas tą  p rz e d  
p o łu d n iem  u m ar ł  w  s k u te k  rażenia  m ózgu , 
p o  t r z y d n io w e j  c h o ro b ie  nasz  drog i m a ł­
żo nek  i o jc ie c ,  k u p ie c  K a r ó l  H e r o l d  

I w  56styua r o k u  życia.
D o n o sim y  o tein z z a sm uco nem  sercem  

w szystk im  p rz y ja c io ło m ,  k r e w n y m  i z n a ­
jo m y m  naszym .

P o z n a ń ,  dnia  19. M arca  1845. r. 
P o z o s t a l i :

J o a n n a  W i l h e l m i n a  H e r o l d  
z d o m u  L u b e n a u .

E m m a  1 „  . , . . .
L u d w i k  i [ H e r o l d ,  dz.eci 
E m i l  J zm arłego .

Pogrzeb nastąpi w sobotę po południu  
o 3ciej godzinie.

H an d e l  zm ar łeg o  męża m ego k o n ty n u o w a ć  
b ę d ę  w całe j ro zc iąg ło śc i ;  udzie lę  o  tem S za ­
n o w n y m  in te ressen tom  n ie b o s z c z y k a  b l iż szy ch  
szczeg ó łó w  w o k ó ln ik u .

P o z n a ń ,  dnia 19. M arc a  1845. r.
J o a n n a  W i l h e l m i n a  H e r o l d ,  

z d o m u  L u b e n a u .

D O N I E S I E N I E .
W y s o k i e j  S z lachc ie  i S z a n o w n e m u  O b y w a ­

te l s tw u  d o n o s z ę  n in ie jszem  na jun iżen ie j ,  iż 
w  p o w ia to w e m  mieście O s t r o w i e  z dniem  1. 
K w ie tn ia  r. b.

o tw o rz ę  księgarnię  i hande l  m u z y k a l ió w  
i m a te ry a łów r p iśm iennych  w  p o łącz en iu  
z c zy te ln ią ,  żu rn a l is ty k ą  i po źycza ln ią  dziel 
m uzy cz n y ch .

W s z e l k i e  d o  tego  h an d lu  należące  a r t y k u ły  
zn a jd o w a ć  się b ęd ą  p o  w iększej części w  zapa­
sie lub  je w  n a jk ró tszy m  p rzec iągu  czasu s p r o ­
w a d z a ć  b ędę .

R ze te ln ą  i sk o rą  usługą spodz iew am  się z a ­
sk a rb ić  sob ie  w k ró tc e  zaufan ie  W y so k ie ) Szla­
chty i S za n o w n e j  Pub licznośc i i dla tego p o le ­
cam na jus iln ie j ła sk aw y m  w zg lędom  te n  n o w y  
zak ład .

P o z n a ń  w  M a rc u  1845.
E h r en fr i ed  Lorenz ,
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Rozporządzenie względem czyszczenia ulic 

z dnia 12. Kwietnia r. b ., podług którego dla 
bezpieczeństwa i dogodności przechodzących i 
przęjeźdżających, podczas ziiny ma nastąpić na 
ulicach odszuflowanie śniegu i wyrąbanie lodu, 
jako leź obsypywanie ścieszek dla przechodzą­
cych  popiołem , przypomina się niniejszem p o­
wtórnie publiczności interess w  te'm mającej. — 
Szczególnie uwaga się zwraca na zakaz zrzuca­
nia we dnie śniegu z dachów.

Karze od Igo do 5ciu talarów podlegają ow e  
przepisy przestępujący.

Poznań, dnia 18. Marca 1845.
P r e z e s  P o l i c y i  M i n u t o l i .

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 5. Lutego 1845.
Nieruchom ości na przedmieściu fulejsze'm 

Grobli pod Nr. 31. i 32. lezące, do byłego Ren- 
danta D yrekcyi Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r  
należące, pierwsza na 8971 Tal. 26 sgr. 10^ f e n , 
ostatnia zaś na 13,649 Tal. 16 sgr. 3 fen. osza­
cow ana, wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w  
Registraturze, mają b yć w  terminie do dalsze'j 
licytacyi

na d n i u  30.  K w i e t n i a  1 8 4 5 .  
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu po­
siedzeń zw ykłych sadowych sprzedane.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W łaśc ic ie l młyna S a s s e  w  K a m i e n i  ku  za­

mierza ganek m łyński, założony w roku 1836., 
w  tamtejszym wodnym  m łynie na swoją w ła­
sną potrzebę, używać na przyszłość w zarob­
k o w y  sposób i w niósł o potrzebny na to kon- 
sens. — Podług § 229. seq. lit. XV. części II.

Prawa powsz. krajów, i obwieszczenia w  D zien­
niku urzędowym  Bydgoskim  z roku 1837. str. 
274. seq. wzywają się w skutek tego w szvscy  
c i, którzyby przeciw udzieleniu wym ienionego  
konsensu jakie op ozycye m ieli, aby takowe 
w przeciągu 8 tygodni pod uniknieniem preklu- 
zyj podpisanemu Urzędowi Radzco-zicmiańskie- 
mu podali.

Czarnków dnia 14. Marca 1845.
Kr ó l -  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a ń s k i .

D o  przyjęcia now ych uczniów do szkoły  
w yższej katolickiej, m iejskiej, położonej przy 
ulicy  W szystk ich  Ś w iętych , upoważniony jest 

J. L i s z k o w s k i ,  ulica W rocł. Nr. 35.

O d 1. K w i e t n i a  rozpoczyna się n ow y kurs 
nauk udzielanych w  języku polskim. R odzice  
życzący oddać dzieci sw oje na pensyonat lub 
do klass, zechcą się wcześnie zgłosić u 
A. H e b e n s t r e i t ,  przełożonej Instytutu panien,

W ilhelm ow ska ulica Nr. 22.

P r z e d a ź  b a r a n ó w  c z y l i  t r y k ó w .
Królewska owczarnia zarodowa w  F r a n k  e n -  

f e l d z i e  pod XVriecen nad Odrą zaprowadziła 
u podpisanej admiuistracyi stado baranów na 
przedaź iść mających.

Barany te przeaawane będą podług wykazu  
cen w  Frankcnfeldzie ustanowionych bez naj­
mniejszego targu i mogą przez każdego kupu­
jącego począw szy od 1. Lutego r. b. na folw ar­
k u  w K o r d o w i e , gdz ie  ich w y s t a w a  m ie jsce  m ieć
będzie, w zięte b yć pod oko.

Kargowa, dnia 15. Stycznia 1845.
K r ó l .  A d m i n i s t r a c y a .  Mi i l l e r .

U c z n i o w i e ,  chcący się uczyć z w i j a n i a  
c y g a r o  w,  tudzież p r z ę d z e n i a  t a b a k i ,  znaj­
dą umieszczenie u B i e c z y ' ń s  ki  cg  o i S p ó ł k i .

N a z w y  U o ś c i a l o w .

W  n iedzielę  dnia 23. M arca  4845. r. 
b ęd ą  m ieli kazan ie

W  c iąg n  ty godn ia  od d. 14. 
do 20. M arca r. b.

p rz e d  po łu d n iem . po  p o łu d n iu .

urodź, się um arto ślub
w zięto

p a r.£ -1 ~  U W S.
1 i ł  
r i  i

■mm VI
i i  s* E

• mm 5/5'Z '=c

W  kościele  ka ted raln y m  . . . . - , i' —
\ V  kośc. farn. S . M ary i M agd . . X , D ziek. Z cy land . — _ 2 1 4 5

D nia  ‘24. M arca  . . . . - M an, Am m an
W  kośc ie le  S. W o  jciecha . . . - M an. P rokop- — _ 3 1 2 1

D nia. 24. M arca  . . . . T en że .
W  kośc ie le  S. M arcina  . . . . . - D ziek. K am ieński. —— __ 2 3 5 7

D n ia  24. M arca  . . . . T enże.
F rane iszk . (gm ina  niem .-katol.) • — __ __ __ . __

D n ia  24. M arca . . . .
W  kośc ie le  daw n. X X . Dom in. - P rae li. Stam m . —1 — _

D n ia  24. M arca  . . . . T en że.
W  kośc. S ió s tr  m iłosierdzia  . . K le ry k  O flicrzyńsk i. — _

D n ia  24. M a rca  . . . . K ler. K oszutski.
W  kośc. cw an ie ) .'Ś . K rz y ża . . S uperin tend . F ischer. K azn. S ch ó n b o rn . 7 6 4 5 .

D n ia  24. M arca  . . . . P a s to r F ried rich . Superin tend . F isch er.
W  kośc. ew anicl. S. P io tra  . . 11. K ons. I ) r  S ied le r. — —. 1 2 _ _ _

D n ia  24. M a rca  . . . . T enże.
W  kościele  garn izonow ym  . . . K azn, dyw. Sim on. _  —- 1 _ 4 . —

D nia  24. M arca  . . . . K azn . dyw . N icsc .
D nia  22, M a r c a ................ — — Mis. Graf.

O gółem  . . . | Ki | 13 j ty  l 18 —

Dodatek 12 ., 3uwierający działania sejmowe.


